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Rozpoczyna obrady X Zjazd Polskiej Zjednoczońej Partii Robotniczej. Stoi 


o. ). | przed nim zadanie wielkiej wagi: określenia kierunków rozwoju Polski aż po próg 
5 XXI wieku, a więc do czasów, które dziś są zamgloną perspektywą, ale przeistoczą 
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Rys. iga Domaradzka |. 16 (MDK „Muranów” Warszawa) 


Miejscem niepewnych pierwszych kroków, 


Miejscem dla płaczu i radości, 
Miejscem dla książki i dla stołu 
Jest nam Ojczyzna. 


Miejscem dla trudu i dla chwały, 
Miejscem miłości i rozwagi, 
Miejscem dla miasta i dla skrzypiec 
Jest nam Ojczyzna. 


a ez w ZZO 





się — przecież już niedługo —w rzeczywistość, którą Wy będziecie kształtować jako 
ludzie dorośli. 

Dlatego też ten Zjazd dotyczy bezpośrednio i Was. 

Jest ze wszech miar celowe i pożyteczne, aby kształtowanie przyszłości nie 
obyło się bez udziału samych zainteresowanych, a więc Was. Stąd właśnie 
zachęcaliśmy, zachęcamy i zachęcać będziemy do zabierania głosu w sprawach 
publicznych. 

Życzymy więc Zjazdowi, by na jego obradach rodziły się najlepsze decyzje, by 
udało się rozwiązywać najtrudniejsze problemy naszego kraju. A sobie życzymy, 
by sprawy uczniów, harcerzy, całej nastolatkowej społeczności były na Zjeździe 
potraktowane z wielką uwagą. By przyszłość szkoły i oświaty, szanse równego 
i dobrego startu Was wszystkich w przyszłe życie stały się ważnym tematem 
zjazdowych dyskusji. By decyzje, które zapadną na Zjeździe, oznaczały przyspie- 
szony marsz w kierunku XX! wieku, który będzie już całkowicie Waszym czasem. 


GAZETA NASTOLATKÓW 





Dyskusja redakcyjna 


Czy da się polubić 
szkołę? 








Miejscem dla ciszy i dla śpiewu, 
Miejscem dla skryptu, dla tokarki, 
Miejscem dla słowa i dla nuty 
Jest nam Ojczyzna. 


Miejscem nad Wisłą i nad Odrą, 

Miejscem w przestrzeni, miejscem w czasie, 
Miejscem w czerwieni, miejscem w bieli 
Jest nam Ojczyzna. 


Marian Grześczak 


Ś — Jak się czujecie w szkołe? Wałdkowi, zwanemu „Szuwaksem” (klasa VII, 
Harcerska Służba Informacyjna — Co trzeba zrobić żebyście się w niej czuli Warszawa, artysta, posiadacz oryginalnych po- 
„Świata Młodych” rozmawia z WIK- | 'epiei? glądów). 


TOREM KINECKIM, naczelnikiem 
Związku Harcerstwa Polskiego w la- 
tach 1964-69, obecnie I sekretarzem. 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Gorzowie, delegatem na X Zjazd 


— Druhu Naczelniku, redakcja „ŚM” 
postanowiła przeprowadzić cykl roz- 
mów z byłymi naczelnikami ZHP. Co 
w czasach, gdy Druh był naczelnikiem 
stanowiło najważniejszą dla Związku 
sprawę? Co było najważniejsze dla har- 
cerskiej służby Polsce? 


— Pomysł jest bardzo słuszny, ale od- 
powiedź na pewno nie będzie krótka. 
I nie będzie to tylko moja odpowiedź. 
Jestem przekonany, że w podobny spo- 
sób odpowiedziałaby cała generacja in- 
struktorów-ZHP, całe nasze pokolenie 


Po pierwsze: nazwa pełnionej przeze 
mnie niegdyś funkcji to nie naczelnik 
ZHP, ale naczelnik Głównej Kwatery 
ZHP. I nie chodzi tu tylko o różnicę w na- 
zwie. Podstawowa sprawa to kolegial- 
ność działania. By decyzje nie byty po- 


— Na ile szkoła przeszkadza wam, a na ile wy 
szkołe? 


— Jaka powinna być szkoła przyszłości? 


Joasi, (klasa Vil, Ostrołęka, bystra obabrwatoc- 
ka, zasadnicza w swoich uwagach i wnioskach); 

Kasi, (klasa VIII, Warszawa, przewodnicząca sa- 
morządu, skupiona, dokładnie kontrolująca bieg 
dyskusji); 

Jackowi, (klasa Vill, Warszawa, dobry matema- 
tyk, precyzyjny i logiczny w swoich osądach, opty- 
mista, bardzo krytyczny); 

Łukaszowi, (klasa VII, Warszawa, humanista, 
otwarty, naturalny przywódca klasy); 

Jarkowi, (klasa VIli, Warszawa, szara eminencja 
klasy); 


Naszym — „Świata Młodych” — rzecznikiem był 
Julian Konstanty Radziewicz, na co dzień pracow- 
nik naukowy Instytutu Badań Pedagogicznych 
i naszwspółpracownik. A ponadto „ŚM” reprezen- 
towali: Ewa Drobnik, Maria Jaworska i Jan Orgel- 
brand. 

Z długiej tej rozmowy przedstawiamy niektóre 
fragmenty. Czynimy to z nieukrywaną nadzieją, że 
potraktujecie ją jako wyzwanie i prowokację — do 
wspólnego myślenia o szkole. Żeby dała się lubić. 
Zgodnie ze starym, oklepanym, zużytym, ale wciąż 
aktualnym zawołaniem Jana Zamojskiego: „Takie 
będą Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży cho- 
wanie”. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 








POPRZEDNIE ZJAZDY 


1 Zjazd Partii, czyli Kongres Zjednoczeniowy (jednoczący 
PPR z PPS), odbył się w dniach 15—21 grudnia 1948 r. 
u Zjazd PZPR odbył się 10—11 marca 1954 r. 


m Zjazd: 10—19 marca 1959 r. 


rv Zjazd: 15—20 czerwca 1964 r. 
v Zjazd: 11—16 listopada 1968 r. 


dejmowane przez jednostkę, ale przez Vi Zjazd: 6—11 grudnia 1971 r. 
cały zespół. To było wti bardzo VIii Zjazd: 8—12 grudnia 1975 r. 
ważne. w Vi Zjazd: 11—15 lutego 1980 r. 
Druh naczelnik Wiktor Kinecki podczas spotkania z harcerzami. Zdjęcie pochodzi z lat 1X  Nądzwyczajny Zjazd: 14—20 lipca 1981 r. 


Fot-3. Miodewwojski CIĄG DALSZY NA STR.5 
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Słońce ostrzej świeci i od razu 
odezwało się sporo „piegusów”. 
Otrzymaliśmy ostatnio wiele listów 
w których pytacie, jak się pozbyć 
piegów. 


Mnie podobają się rozświetlone 
słońcem twarze, usiane dotknięcia- 
mi promieni. Piegi po prostu trzeba 
umieć... nosić; przede wszystkim nie 


Ostry dyżur 


przejmować się tym, co mówią kole- 
żanki i koledzy —często złośliwi, Nau- 
czcie się wykorzystywać swoje „de- 
fekty” jako atuty urody. Na przykład 
wiele pięknych aktorek ma piegi i nie 
wyglądają przez to mniej ślicznie. 


Skąd się biorą piegi? 
Spowodowane są nierównomier- 
nym skupianiem się barwnika na 


e Na 


sze sprawy 





skórze i występują szczególnie częs- 
to u osób o jasnej, mleczno-białej 
cerze i rudych lub rudoblond 
włosach. 

Usuwanie (wybielanie) piegów 
przed sezonem letnim nie ma, na- 
szym zdaniem, szans powodzenia, 
gdyż nawet rozproszone dzienne 
światło letnie, nie mówiąc już o bez- 
pośrednim nasłonecznieniu, wywo- 


© Nasze sprawy © Nasze 


łuje ponowne ich pojawienie się. 
Dlatego najlepszym wyjściem jest 
powolne, ostrożne opalanie, które 
stonuje piegi równomierną opale- 
nizną. Żeby ją osiągnąć, trzeba już 
w zimie regularnie i stopniowo przy- 
zwyczajać skórę do słońca, np. przez 
spacery. 


A jak się pozbyć piegów? 

Można stosować kremy wybiela- 
jące, przepisane przez lekarza der- 
matologa, bo gotowych nie ma. Aby 
uzyskać oczekiwany efekt, trzeba je 
stosować ściśle według zaleceń le- 
karza lub załączonego do opakowa- 
nia sposobu użycia. W żadnym razie 
nie według zasady — nałożę grubszą 
warstwę to szybciej znikną, bo jest to 
fałszywy pogląd. _ 

Do wybielania piegów można uży- 


wać soku z ogórków, soku z cytryny 
(tylko przy cerze tłustej); można je 
też wybielać wodą utlenioną: dwie 
łyżki wody utlenionej 3% miesza się 
z mąką kartoflaną, na papkę; papkę 
nakłada się na twarz, a gdy wy- 
schnie, zmywa ciepłą wodą, po czym 
wklepuje się trochę kremu, np. 
Nivea. 

Można również pić napar z ziół 
o składzie: kwiat lipy, ziele szałwi, 
ziele krwawnika, ziele tysiącznika 
zmieszane w równej ilości — 2 łyżki 
ziół na szklankę wrzącej wody. Pić 
dwa razy dziennie po 1/2 szklanki. 

Na pocieszenie chcę Wam powie- 
dzieć, że około 25 roku życia często 
piegi same znikają i tym samym 
przestają być problemem. 

z Też piegowata 
HANNA KIJANOWSKA-RÓZGA 
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Ostatnio otrzymujemy dużo 
listów z pytaniami, jak pielę- 
gnować włosy, jak je myć, ja- 
kich używać szamponów itp. 


Zdrowe, błyszczące i ładne 
włosy są prawdziwą ozdobą nie 
tylko dziewcząt, lecz i chłopców. 
Żeby tak jednak było, trzeba 
o nie dbać i to nie tylko „od 
święta”. 

Jak myć włosy? 

Myjemy je właściwym, starannie 
dobranym szamponem. Normalne - 
co 6-8 dni, suche — co 10-14 dni (w 
zależności od stopnia zabrudzenia), 
tłuste — co 2-3 dni. Dla włosów nor- 
malnych oraz suchych odpowiednie 
są szampony jajeczne, żółtkowe, le- 
Cytynowe, z witaminą F. Dlawłosów 
tłustych — szampony ziołowe: po- 
krzywowy, tataro-chmielowy, ru- 
miankowy,  szałwiowy. Oprócz 
szamponów do mycia włosów su- 
chych stosuje się żółtka z dodatkiem 
witaminy A, do włosów tłustych całe 
— jajka z dodatkiem witaminy D. Jeśli 
myjemy włosy całymi jajkami, to 
woda powinna być zaledwie ciepła, 
aby nie zwarzyć białka; zabieg ten 


jest szczególnie polecany przy wło- 
sach zmęczonych, osłabionych, 
cienkich i trudno się układających. 
Mycie całymi jajkami nie tylko 
wzmacnia włosy, ale pozornie czyni 
je „grubszymi” i wyklucza elektryzo- 
wanie. 

Do płukania stosuje się odwary 
z ziół. Dla włosów jasnych korzystne 
są mieszanki z rumianku i korzenia 
mydlnicy (w równych częściach) lub 
rumianku, mięty i ślazu. Do włosów 
ciemnych odwar ze skrzypu polne- 
go, liści orzecha włoskiego i kłącza 
tataraku. Można też stosować goto- 
we mieszanki ziołowe „Herbapolu” 
do płukania włosów pod nazwą „Ka- 
piłosan”, znajdujące się w sprzedaży 
w dwóch wersjach: do włosów 
ciemnych i jasnych. 


Czy szczotkować? 
Przez lata załecano szczotkowanie 
włosów jako dobre na wszystko — 
łupież, przetłuszczenie, przerzedze- 


K.l. Gałczyński — „Inge Bartsch” 


nie, wypadanie itp. Obecnie uważa 
się, że szczotkowanie jest pożytecz- 
ne tylko przy włosach prawidło- 
wych, grubych i mocnych. W innych 
wypadkach, zwłaszcza przy włosach 
suchych i cienkich jest niewskazane. 
Najlepsze szczotki z naturalnego 
włosia! 
Co robić by włosy 
były piękne i zdrowe? 

Na wiosnę wiele osób ma kłopoty 
z włosami; niektóre z Was martwią 
się nadmiernym ich wypadaniem. 
Bez stwierdzenia przyczyny, a może 


i to zrobić tylko lekarz, można pora- 


dzić tylko łagodny środek, jakim jest 
napar ze skrzypu polnegó, lub mie- 
szankę ziołową z róży, nagietka i po- 
krzywy. (Pić dwa razy dziennie). 
Można też okresowo np. wiosną i je- 
sienią, szczególnie przy włosach 
tłustych i cienkich przyjmować przez 
kilka tygodni witaminy: B2, B6, B-co- 
mplex i PP. 

Normalnie człowiekowi wypada 


dziennie 30-40 włosów, jeżeli nie 
tracimy ich więcej — możemy się nie 
martwić. Przy wzmożonym wypada- 
niu warto przeprowadzić kurację 
wzmacniającą. Przez okres 2 tygodni 
lekko wciera się w skórę głowy świe- 
żo wyciśnięty sok z czarnej rzodkwi 
(jedna rzodkiew wystarczy). Przy 
włosach suchych należy rozcieńczyć 


sok w proporcji 1:1 wywarem z ziela. 


skrzypu. W czasie kuracji włosy nale- 
ży chronić przed słońcem. Po 7 
dniach smarowania myjemy włosy 
odpowiednim szamponem, a do 
spłukania przygotowujemy napar 
z mieszanki ziołowej. 

Włosy suche i zniszczone wyma: 
gają innych zabiegów. Przed my- 
ciem należy zrobić kompres z pod- 
grzanej na parze łyżki oleju rycyno- 
wego z dodatkiem 1/2 łyżeczki soku 
z cytryny, paru kropel gliceryny oraz 
1 łyżki wywaru ze skrzypu; kompres 
kładzie się na włosy na 15-20 min (w 
przypadku gęstych, długich włosów 
podaną dawkę podwoić), następnie 
zmywa się odpowiednim szampo- 
nem i płucze naparem z ziół. 

W zestawie kosmetyków do pielę- 
gnacji włosów powinny się również 
znajdować środki wzmacniające, 


stosowane między jednym a drugim 
myciem np. woda pokrzywowa (dla 
włosów tłustych) czy też woda brzo- 
zowa. Nowy preparat „Herbapolu” 
© nazwie „Seboren” wskazany jest 
przy łupieżu, wypadaniu włosów (do 
kupienia również w aptekach) 
a „Dermafil” - wzmacnia włosy. 

Kobiety i dziewczyny na całym 
świecie używają różnych środków, 
aby mieć lśniące i puszyste włosy. 
Amerykanki np. używają do płuka- 
nia włosów liści aloesu. Kilka 
umytych liści tną na kawałki, wkła- 
dają do młynka — miksera i wlewają 
trochę wody (1-2 szkl.). Po zmikso- 
waniu przelewają płyn przez sito, do- 
lewają ciepłej wody i po myciu do 
ostatniego płukania używają właś- 
nie tego zielonego płynu. Włosy po 
takich płukankach są puszyste, zdro- 
we, bujnie rosną, nie tłuszczą się tak 
szybko (aloes działa wzmacniająco 
na cebulki włosowe). 

Francuzki jadają rzeżuchę dla pięk- 
nej cery, pięknych włosów i dlatego, 
że „czyści krew i nerki”. Wyciskają. 
sok z liści rzeżuchy i wcierają go 
w głowę przed myciem (rzeżucha 
jest bogata w siarkę), aby włosy się 
nie tłuściły, a były Iśniące i sypkie. 


A 





© Kto szuka przyjaciela, niech na- 
pisze do trzynastoletniej dziewczyny 
z poczuciem humoru, lubiącej czy- 
tać, pływać, otrzymywać listy oraz 
kochającej zwierzęta a szczególnie 
psy, małpki, króliki, zające i myszki, 
Aneta Musiał, ul. Spółdzielcza 3, 32- 
513 Jaworzno; © Mamy po 14 lat, 
interesujemy się współczesną muzy- 
ką oraz sportem, głównie piłką ręcz- 
ną i pływaniem. Kochamy zwierzęta 
i zbieramy pocztówki z nimi, Joanna 
Łęcka, ul. Traktorzystów 8/21, 81-608 
Gdynia; Małgorzata Pruga ul. Trakto- 
rzystów 8/22, 81-608 Gdynia; © Mam 
16 lat, prawie zawsze dobry humor, 
dużo fajnych pomysłów i kochanego 
psa. Nie lubię hard rocka, historii, 
szpinaku, chamstwa, natomiast lubię 
lody, wakacje, pewnego chłopca, faj- 
ne ciuchy i szczerość. Chciałabym 
korespondować z osobami o podob- 
nych zainteresowaniach, Katarzyna 
Czernicka, ul. P. Findera 3, 38-200 
Jasło; © Mam 14 lat i jestem przecięt- 
ną dziewczyną mającą za sobą wiele 
czarnych dni. Interesują mnie pro- 
blemy innych przestrzeni czasowych. 
Lubię muzykę rockową i pragnę ko- 
respondować zarówno z rówieśnika- 
mi jak i z osobami starszymi, Bogna 
Leszczyńska, ul. Gnilna 24 m. 5, 80- 
847 Gdańsk; © Mam 13 lat, nie mam 
rodzeństwa, ani przyjaciół. Lubię go- 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 








tować, słuchać muzyki i czytać książ- 
ki, Barbara Łozicka, ul. Konstytucji 54 
m. 10, 41-905 Bytom 5; © Jestem 
czternastolatką. Moje hobby to mu- 
zyka rockowa, rock and rollowa, 
książki przygodowe, robótki na dru- 
tach, podróże, lubię geografię, biolo- 
gię oraz zespół Lady Pank. Mam wieje 
adresów do różnych fan-clubów. 
Chętnie nawiążę korespondencję 
i obiecuję odpisać na każdy list, Aga- 
ta Goszkot, Grabie 61, 32-740 Łapa- 
nów; © Uczęszczam do kl. IVb 
w Olkuszu. Pasjonują mnie szachy, 
lubię również zbierać widokówki. 
Szukam przyjaciół, Marcin Brodziń- 
ski, ul. Szpitalna 15/12, 32-300 
Olkusz; © Mamy po 14 lat. Jesteśmy 
przyjaciółkami spod znaku Lwa i Wa- 
gi. Bardzo lubimy długie spacery, la- 
to, Herreysów. Nie lubimy zimy. 
Chciałybyśmy poznać miłych chłop- 
ców, Emilia Batarowicz, ul. Napier- 
skiego 7 m. 42, 94-056 Łódź; Magda- 
lena Fijałkowska, ut. Hufcowa 24a m. 
16, 94-107 Łódź; © interesuję się 
gwiezdną sagą Lucasa. Nawiążę kore- 
spondencję z osobami o podobnych 
zainteresowaniach. Oferuję wymia- 
nę zdjęć i różnych materiałów po- 
święconych temu tematowi, Andrzej 
Stangret, ul. Migały 53/21, 81-355 
Gdynia. 
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Drogi „Świecie Młodych"! 


W ub. roku w naszym ośrodku 
odbyły się ogólnopolskie Igrzy- 
ska Sportowe Dzieci Niepełno- 
sprawnych. W tych igrzyskach 
obok nas brali udział koledzy i ko- 
leżanki z Polic, Goczałkowic, 
Trzebnicy a nawet z NRD, z Drez- 
na. W czasie tych trzech dni było 
dużo imprez sportowych i dużo 
zabaw. 

Nauczyliśmy się piosenki, któ- 
ra będzie odtąd Hymnem Igrzysk 
Dzieci Niepełnosprawnych. 

Za rok odbędą się II Igrzyska 
w Policach. Dobrze byłoby, gdy- 
by wszystkie dzieci, które będą 
uczestniczyły w tych Igrzyskach 
miały możliwość wcześniejszego 
poznania naszego hymnu. 

Przesyłamy słowa i nuty 

Samorząd Ośrodka Szkolno- 
-Wychowawczego dla Dzieci 
© Sprzężonym Kalectwie w Pła- 


kowicach, gmina Lwówek 
Śląski. 
Pieśnią jednoczmy 


myśli i uczucia swe, 
a w walce ukazujmy ) bis 
naszą wolę, więź 
Ref. Przez wspólny trud 

i wspólny czas 
niszczmy słabość, która jest 

© wnas 

zwalczajmy też wszystko co złe 
i uwierzmy już w siły swe. 
Połączmy serca, 
zacieśniajmy wspólny krąg. 
Niech nigdy nam nie braknie 
przyjacielskich rąk. 


Ref. Przez wspólny trud 
i wspólny czas... 


bis 


HYMN IGRZYSK SPORTOWYCH 
DZIECI NIEPEŁNOSPRAWNYCH 


Muzyka i słowa: 
Stanisław Burdek 
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Nie lubię moralizatorów 


Chodzę do | klasy ZSR w Tychowie, 
mam 16 lat i bardzo, ale to bardzo nie 
lubię tzw. moralizatorów, tzn. ludzi, 
którzy chcą uszczęśliwiać ludzi i świat 
na siłę. Przeważnie mają oni jakieś 
sprawki na sumieniu i w karceniu, 
poprawianiu innych chcą znaleźć 
Oczyszczenie dla siebie. 

To co napisałam kieruję przede 
wszystkim do dziewcząt, gdyż one 
często mają takie skłonności, ale też 
i nie mówię, że nie ma takich chłop- 
ców. W. numerze 61 „Świata Mło- 
dych” zamieszczono w „Redakcyjnej 
Poczcie” list „Doci”, która pisze 
o „nieznośnych” chłopcach. 

Ludzie!!! Najpierw trzeba się zasta- 
nowić czy my sami w czymś nie-prze- 
szkadzamy i jacy sami jesteśmy, bo 
przecież nie ma ideałów. Dopiero po- 
term możemy 'na forum klasy osądzać 
innych i też tylko tak, aby nie było to 
moralizowanie. Jeżeli to nie pomoże 
(a może pomóc!) musimy niestety po- 
zostawić ich samym sobie. 

Być może to co napisałam, niektó- 
rych oburzy, innych znów zdziwi, zaś 
pozostali uznają może, że jestem nie- 
znośną dziewczyną lub rozpieszczoną 
egoistką. Ale mam nadzieję, że mój list 
nie pozostanie bez echa, może będą 
tacy co mają podobne zdanie do 
mojego. 

„Doris” 
Cieszę się, spotykając 
dawnych kolegów... 

Jestem osiemnastolatkiem, a więc 
mój wiek przekracza nieco średnią 
wieku czytelnika „Świata Młodych”. 
Przeczytałem list dziewczyny z Vlllb 
(nr 60 „ŚM”') na temat szkolnych kole- 
gów. Ja też kończę w tym roku szkołę 
i zjawisko dzielenia się i „grupowa- 
nia” uczniów nie jest mi obce. To 
przecież my tworzymy te grupy i wy- 
bieramy sobie towarzystwo. Nie da 
się ukryć, że są jednostki, które potra- 
fią psuć życie w klasie, ale nie jest ich 
tak dużo. 

W niektórych grupach panuje moda 
na papierosy a także alkohol bez 
względu na wiek i płeć. Ale są również 
grupy, które wspólnie spędzają czas, 
bez przekleństw i używek (nawet do- 
brze im to robi). 

Być może, że dziewczyna, która na- 
pisała tamten list nie będzie poznawać 
swoich kolegów na ulicach, bo np. 
będzie się za nich wstydziła. Tak by- 
wal Ale bywa i zupełnie inaczej — ja 
kiedy spotkam koleżankę lub kolegę 
z podstawówki, to zawsze cieszymy 
się, znajdujemy czas i temat do 
rozmowy. 

Myślę, że nie ma co panikować, je- 
żeli ktoś będzie chciał się odizolować, 
to i tak to zrobi bez względu na nasze 
dobre chęci. 

Hektor 
Nasza mowa 

Do napisania tego listu skłoniła 
mnie wypowiedź Julii z nr. 62 „ŚM” 
pt -„Mówmy piękniej”. Tak, Julio, 
używamy trochę - niepoprawnych 
słów, ale czy $zeczywiście jest to po- 
wód aby napisać aż taki alarmujący 
list. Nie przeczę, wielu z nas w szkole, 
w domu, na ulicy mówi żle, niepo- 
prawnie, niestarannie. 

Nie rozumiem jednak po co Wasza 
kłasa liczyła ile razy w czasie 45 minut 
nauczycielka powie — „właśnie” 
i „mianowicie”, Może to Wasze zacho- 
wanie sprawia, że nauczycielka nie 
może się skupić i szuka ze zdenerwo- 
wania dodatkowych słów. 

„RP” — opublikuj mój list. Jestem 
ciekaw czy będzie więcej takich opinii 
jak moja. 


Tomek 
OD. REDAKCJI: „Redakcyjna Po- 
przygód, zapomnienia o szkolnych 





dległość z Wałcza do Kra- 

kowa wynosi dokładnie 
513 kilometrów. Znaleźli się 
jednak tacy, którzy doszli do 
wniosku, że warto jednak ją po- 
konać, choćby nawet pobyt 
pod Waweiem miał trwać jedy- 
nie 48 godzin. Zmęczenie pod- 
różą, niewygody w pociągach 
i świadomość, że w poniedzia- 
łek od rana trzeba będzie znów 
iść do szkoły — nic to, gdy ma 
się harcerską fantazję! 

Dzień pierwszy — 
łudnie 

Wałcz był co prawda najdalej 
od Krakowa położoną miejsco- 
wością, z której przyjechali 
uczestnicy spotkania drużyn 
uczestniczących w zakończeniu 
współzawodnictwa „pod zna- 
kiem przyjaźni”, organizowa- 
nego przez Główną Kwaterę 
ZHP, jednak i inni mieli do po- 
konania spore odległości. Ot, 
choćby reprezentacja chorągwi 
białostockiej, w skład której 
wchodziły aż trzy drużyny: 
z Bielska Podlaskiego, Knoryd 
i Mulawicz. Trudno się jednak 
dziwić; kolejna okazja odwie- 
dzenia Krakowa może się trafić 
nieprędko, poza tym spotkanie 
zapowiadało się atrakcyjnie. 

Było też atrakcyjne w rzeczy- 
wistości; już od pierwszego 
wieczornego kominka zabawa 
goniła zabawę, piosenka — 
okrzyk, a wszystko to w połą- 
czeniu z wytworzoną od po- 
czątku atmosferą powodowa- 
ło, że nikt nie miał ochoty wra- 
cać do domu. 

W Krakowie spotkali się za- 
równo uczestnicy ubiegłorocz- 
nego turnieju „Moskwa'85, jak 
też drużyny, które po raz pierw- 
szy wzięły udział w tego rodza- 
ju współzawodnictwie. Była 
więc okazja do wspomnień, po- 
równań, a także poznania no- 
wych, ciekawych ludzi. Wyko- 
rzystano ją w pełni. 

Już pierwszy kominek po- 
zwolił wszystkim odczuć, że na- 
leżą do wielkiej harcerskiej ro- 
dziny. Drużyny przedstawiały 


popo- 





Hurra, maskotka przyniosła nam szczęście, jedziemy do Chorzowa! 


swój turniejowy dorobek, opo- 
wiadały o codziennej pracy, ra- 
dościach, kłopotach, przede 
wszystkim jednak było dużo 
śpiewu i zabaw. 

Znaleźli się też tacy, którym 
jeszcze było mało i po zgasze- 
niu kominkowych świec pozos- 
tali = mimo zmęczenia podróżą 
— do późnej nocy. 

Tak właśnie, niepostrzeże- 
nie, nadszedł... 

Dzień drugi... 

„dw którym wszystko miało 


się wyjaśnić. Od wczesnego ra- 
na w klubie osiedlowym „Pia- 
skownica” (tu właśnie działa 23 
Krakowska Drużyna Harcerska 
„Wawer” — gospodarz spotka- 
nia) trwało przygotowanie wy- 
stawy wszystkiego, co zostało 
zgromadzone przez drużyny 
w czasie trwania turnieju. 
Otwarcia ekspozycji dokonał 
drżącą ręką najmłodszy uczest- 
nik spotkania. Listy od zagrani- 
cznych przyjaciół, fotografie, 
albumy, wycinki z gazet, mnós- 





42 Drużyna Harcerska z Bielska Podlaskiego przedstawiła piosenki i zabawy dzieci z różnych konty- 


nentów 


two innych pamiątek — trudno 
byłoby wymienić wszystko to, 
co znalazło się na wystawkach 
poszczególnych drużyn. 

W różny sposób dokonywa- 
no też prezentacji turniejowych 
osiągnięć: 42 DH z Bielska Pod- 
laskiego przedstawiła piosenki 
i zabawy dzieci z różnych konty- 
nentów, „Walterowcy” z Za- 
wiercia mieli przeszkolonych 
przewodników, którzy mogliby 
chyba godzinami opowiadać 
o każdym eksponacie, podo- 


bnie postąpili też harcerze 
z Mulawicz, Cegłowa, Wałcza, 
Sanoka. Z -kolei dziewczęta 
z Korczyny usiadły w kręgu 
i rozpoczęły nieustający kon- 
cert harcerskich piosenek. 

W tej sympatycznej atmosfe- 
rze, pełnej gwaru rozmów, pio- 
senek i zabaw, degustując 
wspaniały sękacz przywieziony 
przez drużynę z Bielska, praco- 
wała komisja turniejowa. Nale- 
żało bowiem wybrać najlep- 
szych, którzy będą reprezento- 


wać nas na międzynarodo- 
wych obozach w  Arteku 
i w Chorzowie. Jurorzy obrado- 
wali zatem, natomiast wszyscy 
pozostali wyruszyli na ciekawe 
spotkania... 

Przed wybuchem 

- „Oczywiście, jest bardzo 
fajnie, bawimy się doskonale. 
Już po raz drugi przekonujemy 
się, że warto brać udział w po- 
dobnych imprezach. Znów się 
wiele nauczyliśmy, udało się 
nam podpatrzeć ciekawe rze- 


czy, jednak... niepokoimy się! 
Chyba nic w tym dziwnego — 
w końcu jest to współzawodnic- 
two. Czekamy więc na werdykt, 
ale wcale nie przeszkadza to 
nam w zabawie z innymi. 

Rzeczywiście — niepokój był 
łatwo wyczuwalny. Coś wisiało 
w powietrzu, musiało wreszcie 
wybuchnąć! 

Wybuchło wieczorem. 

Zanim jednak to nastąpiło, 
poszczególne drużyny wzięły 
udział w spotkaniach z członka- 
mi Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej, Towarzystwa 
Przyjaźni _ Polsko-Kubańskiej, 
byli też w Pałacu Młodzieży 
oraz w Ośrodku Kultury i infor- 
macji NRD. 

Na kolację schodzili się trzy- 
mając w rękach piakaty, folde- 
ry, nagrody wygrane w róż- 
nych konkursach. 

Temperatura rosła. Wszyst- 
ko wybuchło jednak na chwilę 
przed ogłoszeniem wyników. 
Lunął potężny deszcz, który wi- 
siał nad Krakowem od samego 
rana. W tej sytuacji werdykt, 
aczkolwiek wzbudzał wiele 
emocji — przyjęty został bardzo 
spokojnie. Trudno się temu dzi- 
wić — był zgodny z odczuciami 
wszystkich. Za najlepsze uzna- 
no: 33 DH im. Krystyny Krahel- 
skiej z Wałcza, 56 DH im. Hen- 
ryki Fibak z Korczyny oraz 42 
DH im. Fryderyka Chopina 
z Bielska Podlaskiego. 

Potem już do końca — zaba- 
wa. Najpierw spotkanie ze 
szczepem Drużyn  Artystycz- 
nych „Krak”, następnie bal, 
który trwał, trwał, trwał... 

Dzień trzeci — rano 

Pakowanie, sprzątanie, wy- 

' jazd. Ostatnie piosenki, wymia- 
na adresów, obietnica kolejne- 
go spotkania za rok podczas 
następnego turnieju drużyn i: 
„pociąg pospieszny do Arte- 
ku, przez Wałcz” — odjechał. 
Szczęśliwej podróży! 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. J. Łopuszyński 
i St. Pelc 





Najp ięknie 


jszy zawód 


s 


Profesor IWAN MITEW — Dyrektor ds. Naukowych 
Instytutu Pediatrii Akademii Medycznej w Sofii 


- Jest pan kardiologiem -— 
pediatrą. Czy jednak nie wolał- 
by pan leczyć dorosłych? Dzie- 
ci, szczególnie te male, są pa- 
cjentami dość kłopotliwymi: 
nie potrafią powiedzieć, co im 
dolega... 

- Ale też nie oszukują leka- 
rza i nie roztkliwiają się nad 
sobą jak dorośli! Nie — stano- 
wczo wolę leczyć dzieci! 

= Czy szpital zawsze musi 
wywoływać lęk, kojarzyć się 
z białym fartuchem, zastrzyka- 
mi i bólem? 

— Nie musi... Choć wiado- 
mo, że jednak tak jest. | nie 
zależy to tylko od koloru fartu- 
cha lekarza czy siostry. Szpitala 


nie lubią zarówno dzieci jak 
i dorośli. Ale dzieci jeszcze bar- 
dziej. Bo do strachu przed przy- 
krymi niejednokrotnie zabiega- 
mi dołącza się, może jeszcze 
bardziej dokuczliwa, tęsknota 
za rodzicami i domem. | dlate- 
go w Bułgarii coraz częściej 
praktykuje się leczenie dzieci 
w domu. Oczywiście — tyłko 
wtedy, gdy nie jest konieczne 
przeprowadzenie operacji czy 
skomplikowanych szpitalnych 
badań specjalistycznych. Leka- 
rze stwierdzili, że jeśli można 
leczyć dziecko w domu — to 
należy to robić! Któż bowiem 
zapewni mu bardziej troskliwą 
i czułą opiekę niż matka? A jak 


ważna jest ta opieka i serdecz- 
na atmosfera, jak bardzo po- 
magają one w leczeniu — wie- 
my wszyscy. Gdy obok siedzi 
mama, dla małego pacjenta 
biały fartuch przychodzącego 
do domu dwa razy w tygodniu 
lekarza jest jakby mniej strasz- 
ny. Zastrzyk już tak nie boli, 
a lekarstwo traci prawie całą 
gorycz. 

— Leczy pan dzieci już 36 
lat... 

- Qd początku wiedziałem, 
że chcę zostać pediatrą. Wybra- 
łem zawód fascynujący i dający 
wiele satysfakcji. Pacjentami 
w naszej klinice są niemowlaki, 
dzieci starsze i całkiem duże. 





Operujemy chorych z wadami 
serca, przywożonych z całej 
Bułgarii. W zeszłym roku prze- 
prowadziliśmy 105 takich, nie- 
jednokrotnie bardzo trudnych 
zabiegów. Ale ile radości spra- 
wił mi fakt, że dzieci już wyle- 
czone mogły znów bawić się 
z rówieśnikami — to trudno 
wyrazić. Naprawdę, lekarz — to 
piękny zawód... Ale najpięk- 
niejszy — pediatra! 

— Kim jest prawdziwy przy- 
jaciel dzieci? 

— Największymi _przyjaciół- 
mi powinni być rodzice. Z nimi 
dziecko spotyka się najwcześ- 
niej. Dopiero potem, stopnio- 
wo pojawiają się w jego życiu - 
szkoła, organizacja, kluby. Tam 
poznaje innych dorosłych. Ale 
jednak tymi, którzy kształtują 
najwcześniej osobowość dziec- 
ka są jego rodzice. | dlatego 
powinni oni pamiętać o tym,że 
nie wykłady, nie upominanie 
i strofowanie są najważniejsze 
w wychowaniu małego czło- 
wieka. Najważniejszy jest oso- 
bisty przykład. 

— Czy pan ma dzieci? 

— Tak — syna i córkę (poszli 
zresztą w moje ślady — oboje są 
lekarzami). No i nie mogę się 
nie pochwalić — jestem dziad- 
kiem czworga wspaniałych 
wnucząt. A niedługo będzie 


iąte... z 
DRE Rozmawiała: 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


(inf. wł.). Generał z Krzyża 
Wielkopolskiego, Czarne Perły 
z Krosna, Żbiczki z Nasielska, $o- 
koliki z Sokółki, Tęcza z Rytla, 
Biali Górnicy z Piechcina, Warmia 
z Olsztyna, Sudety z Kłodzka, 
Dąb z Dębna Lubuskiego, Real 
z Goliny, Delfinki z Częstochowy 
i Pomorzanin ze Śliwic (na zdję- 
ciu) — oto lista triumfatorów na- 
szych dotychczasowych turnie- 
jów piłkarskich. Niektóre z tych 
zespołów (Żbiczki, Sokoliki, Po- 
morzanin) zdobyły puchar „Świa- 
ta Młodych” dwukrotnie. Wszyst- 
kie występowały też w finałach 
międzynarodowych, w Czecho- 
słowacji, NRD, Bułgarii i na Wę- 
grzech. Kto zdobędzie puchar 
w tym roku? Która drużyna wy- 
walczy prawo uczestnictwa w 
międzynarodowych zawodach? 
Odpowiedź otrzymamy 24 sierp- 
nia, po finale krajowym. 

Nasza impreza rozpocznie się 
juź niebawem - 2lipca. Jej regula- 
min zamieścimy w „Świecie Mło- 
dych” 1 lipca (wtorek). Po jego 
przeczytaniu łatwo będzie wycią- 
gnąć następujący wniosek: do fi- 
nału krajowego (i międzynarodo- 
wego!) awansować może każdy 
zespół. A więc... (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


XVI Międzynarodowy Wakacyjny Turniej 
„Świata Młodych” i „Trommia” 


Kto zdobędzie 
nasz puchar:! 





Ostatnia 
szansa! 


< ZŁOTA OSTROGA 


się spóźnił, kto zaspał 
Kto lub się zagapił, ma na- 
prawdę już ostatnią okazję, by 
wziąć udział w dorocznym kon- 
kursie literackim na opowiada- 
nie pt. „Łist do przyjaciela”. 
A może zostać laureatem Złotej, 


Srebrnej lub Brązowej Ostrogi, 
lub znaleźć się na liście wyróż- 
nionych. Szczegółowy regula- 
min uważni czytelnicy „ŚM” na 
pewno znają. Kto zapomniał — 
niech sięgnie po 36 numer gaze- 
ty z25 marca br. Uwagaczytelni- 


cy w wieku 12-16 lat! jeszcze 
tylko do końca czerwca czeka- 
my w redakcji na konkursowe 
opowiadania. Na kopercie za- 
znaczcie koniecznie „Złota Os- 
troga”. 

8 (tem) 





Dyskusja redakcyjna 





Czy da się polubić szkołę? 


CIAG DALSZY ZE STR. 1 


Redakcja: Zrobiła się teraz moda na 
totalną krytykę szkoły. Że jest zła, że 
stawiają w.niej dwóje, że za wiele jest 
fikcji, że uczy rzeczy nieprzydatnych, że 
stresuje i wywołuje lęk u uczniów, że 
samorząd szkolny jest pozorny itd. Sły- 
szy się narzekania ze wszech stron — od 
dzieci i dorosłych, od nauczycieli, 
uczniów i rodziców. Jeżeli więc szkoła 
jest taka niedobra, to czym ją zastąpić, 
a jeżeli nie da się jej niczym zastąpić, to 
jak ją zmienić? Dlaczego właściwie jest 
tak źle? Skąd ta niechęć i rozgoryczenie? 

Waldek: Dla mnie szkoła to jest tylko 
takie miejsce, gdzie się zbiera informa- 
cje. Różne informacje. ! tyle. Bez ckli- 
wości i sentymentów. To, że kogoś tam 
spotykam, z kimś rozmawiam, to jestdla 
mnie sprawa drugoplanowa. 

Redakcja: Centrum informacyjne...? 
Zgoda. Przypuśćmy zatem, że uda się 
kiedyś w pełni skomputeryzować szkol- 
nictwo, a więc, że znikną klasy, nauczy- 
ciele, że wszystko to zastąpi komputer, 
swoimi sposobami realizujący program 
i sprawdzający, czy uczeń już opanował 
materiał. | co, byłoby dobrze? 

Waldek: — Taka szkoła, taka nauka 


w domu. Ale zdarzają się takie kłasy, 
które dobrej atmosfery nie potrafią 
stworzyć. Zależy to też od nauczycieli. 
Jeżeli u danego nauczyciela wszystko 
ma być „pod linijkę” i nie można ani 
słowa poza tematem na lekcji powie- 
dzieć, to jasne, że dobrej atmosfery w ta- 
kiej klasie nie będzie. A są też tacy nau- 
czyciele, z którymi można porozmawiać 
nawet na najbardziej oderwane tematy 
i wtedy człowiek się zupełnie inaczej 
czuje. Zaczyna mu zależeć na stopniu 
u tego nauczyciela. Ta atmosfera zależy 
także od zapiecza szkoły. Bo jeżeli się 
pracuje na dwie zmiany, lub nawet trzy, 
wszyscy są zmęczeni, jest tłok, nikt nie 
ma czasu na nic, klasy liczą po trzydzieś- 
ci osób, a lekcje odbywają się na kory- 
tarzu... ć 

Joasia: — Jakby w szkole nie było, 
zawsze po ósmej klasie opuszcza się ją 
z rozrzewnieniem. Po prostu, najbar- 
dziej cenimy to, co tracimy. A gdy od- 
chodzimy, nie liczą się już tamte dwójki, 
dawne przykrości, jakich doznaliśmy... 

Łukasz: — Gdy się żegna szkołę, to 
przecież nie żegna się dziennika z ocena- 
mi, tylko żywych ludzi... I cały etap życia, 
który właśnie minął. 





Przy redakcyjnym stole, przy którym zazwyczaj obraduje kolegium, tym razem zebrali się nasi 
dyskutanci. Na zdjęciu od lewej: Julian Konstanty Radziewicz, Łukasz, Jarek, „ŚM”, Joasia. 
Koło niej siedziała Kasia (niestety, nie widać), Jacek (widać go z profilu) i Waldek (tytem) 


nieosobowa, bez emocji, bardziej by mi 
odpowiadała. 

Jacek: — A dla mnie szkoła łączy się 
z atmosferą, w jakiej człowiek przez te 
kilka godzin dziennie przebywa. Atmos- 
ferę tworzą ludzie i taka „komputerowa” 
szkoła byłaby nieznośna. Chyba że pła- 
szczyzna kontaktów międzyludzkich 
przeniesie się na podwórka... Wolę jęd- 
nak szkołę z nauczycielami, ludźmi, 
szkołę żywą. 

Łukasz: — W naszej klasie ważniejszy 
jest kontakt z człowiekiem niż przerabia- 
nie partii materiału. Ja do szkoły chodzę 
głównie po to, by z kimś porozmawiać, 
podyskutować, po prostu być z innymi. 
Taki modeł szkoły, jaki jest, absolutnie 
mi odpowiada. 

Jarek: — A ja chodzę do szkoły, by to, 
co konieczne odcierpieć. I tak się wszyst- 
kiego czego tam uczą, nie nauczę. Kom- 
pletnie nie pamiętałem w szóstej klasie, 
co było w piątej, a w siódmej, co było 
w szóstej. Nie pamiętam, z lekcji na 
lekcję geografii, gdzie się na świecie 
produkuje samochody osobowe. Cho- 
dzę też po to, by porozmawiać z innymi, 
ale głównie staram się spędzić te kilka 
godzin w sposób możliwie nieprzykry. 

Redakcja: — Przebywanie w społecz- 
ności łączy się z poczuciem bezpieczeńs- 
twa, jakie grupa daje jednostce. Czy 
w szkole takie zjawisko występuje? Czy 
człowiek może liczyć na to, że będzie 
tam bezpieczny? 

Joasia: — Oczywiście, liczyć może, aie 
nie zawsze jego oczekiwania się spełnią. 
Pomoc od nauczycieli często ogranicza 
się tylko do lekcji, do przekazywania 
wiedzy zawartej w programie. Pomoc 
od innych uczniów? Zawsze można Ii- 
czyć na przyjaciół, ale wielu swoją po- 
moc tylko do nich ogranicza. Inni go nie 
obchodzą. A są przecież tacy, którzy na- 
OZ ne mają przyjaciół. I toną. 

— Atmosfera w szkole zależy 
ARE od ludzi. Ja na przykład mam 
bardzo zgraną klasę i tam naprawdę 
można się czuć dobrze, prawie tak jak 


Jarek: — To rozrzewnienie może pły- 
nie stąd, że był to okres, kiedy stosunki 
między ludźmi były najbardziej szczere. 
To już nie wróci. 

Redakcja: — Wróćmy na chwilę do 
poczucia bezpieczeństwa ucznia w szko- 
le. Czy przeciętny uczeń, osiągający nor- 
malne sukcesy i narażony na zwyczajne 
porażki rzeczywiście czuje się w szkołe 
bezpieczny? A jeżeli tak, to dobrze czy 
źle? Czy szkoła, która ma przecież przy- 
gotować do życia, ma uczyć żyć... pod 
kloszem? 

Waldek: — To nie ma znaczenia. Oce- 
ny, sukcesy i porażki nie mają nicwspól- 
nego z poczuciem bezpieczeństwa. Są 
po to, by wyskalować przyswojenie 
przez ucznia informacji. Ocena nega- 
tywna nie stwierdza nic ponadto, że się 
informacji nie przyswoiło. 

Kasia: — Owszem, ma znaczenie. 
Dwója stwarza zagrożenie i odbiera po- 
czucie bezpieczeństwa. Ktoś, kto ma 
dwóję jest w szkole kimś gorszym. 

Redakcja: — Chyba nie rozwiążemy tu 
probiemu bezpieczeństwa ucznia 
'w szkole. Zgódźmy się na stwierdzenie, 
że „poziam bezpieczeństwa” ucznia 
w szkołe zależy przede wszystkim od 
atmosfery, jaką stwarzają i uczniowie, 
i nauczyciele. Diatego nie wolno szydzić 
z kogoś, kto dostał dwóję, bo i tak jest już 
wystarczająco zgnębiony. Przejdźmy te- 
raz do kwestii innej: czy ten „poziom 
bezpieczeństwa” nie zależy w dużej mie- 
rze od działalności i aktywności, samo- 
dzielności, znaczenia wreszcie samorzą- 
du szkolnego? ł z kolei: od czego ta 
aktywność samorządu zależy. Może od 
nauczyciela — opiekuna samorządu? 

Łukasz: — Nauczyciel jest tylko „ko- 
łem zamachowym”'. Rozpędzi, a potem 
samorząd już jakoś jedzie. 

Jacek: — U nas opiekun rzuca tylko 
propozycje. My je podejmujemy, albo 
i nie. I realizujemy, jak nam się podoba. 
Jeżeli nauczycie! ma jakieś wątpliwości, 
to o nich mówi. Ale w końcu wszystko 
Qd nas zależy. 


Waldek: — A ja mam „doskonały” 
samorząd. Wszystko dobrze idzie, naj- 
pierw wybiera się go, potem jest' co 
pewien czas zebranie, potem są dorocz- 
ne święta, zawsze samorząd je akceptu- 
je, według scenariusza proponowanego 
przez szkołę, są doroczne sejmiki, jest 
konkurs czystości, nawet jury jest wy- 
bierane spośród członków samorządu. 
Wszystko się więc doskonale samorzą- 
dzi, my mamy samorząd, nauczycielom 
to nie przeszkadza, bo samorząd nie 
wadzi nikomu. | jest dobrze. Tylko bra- 
kuje temu sensu. 

Kasia: — Coś się daliście wpuścić 
w maliny. My nie mamy zebrań, ani 
sejmików, tylko krótkie dziesięciominu- 
towe odprawy, na których się załatwia 
sprawy naprawdę ważne i te, od których 
samorząd jest. 

Łukasz: — A u nas samorząd jest po to, 
żeby nauczyciel miał się na kim wyżyć... 

Redakcja: — ??? 

Łukasz: — Do nauczyciela trzeba mieć 
nie lada cierpliwość. Czasem wpadnie 
do klasy z pretensjami. Trzeba dać się 
mu wyszumieć, nie robić głupich uwag 
i za chwilę wszystko wraca do normy. 
Rolą szefa klasy jest wtedy wziąć atak na 
siebie i ... zachować spokój. Kamienny 
spokój. 

Redakcja: — Czy samorząd taki, który 
działa, rzecz jasna, jest elitą? | w ogóle, 
jak wygląda sprawa elity w szkole? 

Jarek: — Zawsze w szkole, w klasie są 
elity. Ci, którzy dyktują warunki. Chodzi 
tylko o to, jakie warunki dyktują. Dobre 
czy złe. 

Jacek: — Nie ma elit. W klasie panuje 
raczej równość i solidarność. 

Joasia: — A jednak są tacy, którym się 
zawsze pomoże, a są tacy, którym nikt 
nie kwapi się z podpowiedzią. 

Jacek: — To nie sprawa elity. Po pros- 
tu kogoś się lubi bardziej, kogoś mniej. 

Kasia: — Samorząd jest rodzajem elity. 
Jeżeli potrafi sam działać i wyrobi sobie 
autorytet 

Redakcja: — Ta wymiana zdań na te- 
mat samorządu nie doprowadzi nas do 
jednozńacznego wniosku. I bardzo do- 
brze. Z samorządem jest tak, że każdy 
ma taki, na jaki zasługuje i na jaki go 
stać. Posuńmy się teraz w naszych roz- 
ważaniach o krok dalej. Mówiliśmy 
o szkole jaka jest tu i teraz. Porozmawiaj- 
my więc przez chwilę o szkole przyszłoś- 
ci. Co zrobić, żeby szkoła „ładowała aku- 
mułatory”, czyli dawała wiedzę, a jedno- 
cześnie pozwalała temu „akumulatoro- 
wi'* być człowiekiem? 

Łukasz: — Nie chcę nic ujmować nau- 
czyciełom, ale prawdą jest, że nauczy- 
ciel ma tyle pracy, że zajmowanie się 
każdym uczniem z osobna jest niemożli- 
we. A poza tym, nauczyciele tak mało 
zarabiają... 

Redakcja: — A co was to obchodzi, ile 
nauczyciel zarabia. On was ma uczyć! 

£tukasz: — To zniechęca nauczyciela... 

Redakcja: — No więc przypuśćmy, że 
będzie zarabiał tyle, że nie będzie musiał 
się o nic martwić. I co z tego? 

£ukasz: — Jestem przekonany, że wte- 
dy nauczyciel nie będzie musiał zała- 
twiać wielu innych spraw, że będzie spo- 
kojniejszy, a poza tym miałby wtedy 
świadomość, że za swoją pracę jest od- 
powiednio wynagradzany. 

Redakcja: — Zgoda! Wyobraźmy so- 
bie więc nawet taką sytuację, że nauczy- 
cieła uwolnimy od wszelkich trosk mate- 
rialnych, pozostawiając mu tyłko jedno 
zadanie: najlepiej uczyć! | co dalej? 

Waldek: — Byłby może trochę bardziej 
zainteresowany szkołą. Część nauczy- 
cieli dziś mówi „Za takie pieniądze mam 
się męczyć i robić nie wiadomo co?” 
Może też pojawiliby się nauczyciele zza- 
miłowania? 

Łukasz: — Wtedy nauczyciel miałby na 
przykład czas, żeby przerwać nudny wy- 
kład i opowiedzieć, dajmy na to, jakąś 
anegdotę, żeby nie trzymać się tak 
sztywno programu, samych suchych 
wzorów itd. Gdyby był nauczyciełem 
z zamiłowania, to z radością chciałby 
podzielić się wiedzą i szukałby po temu 
najlepszych sposobów. Nawet gdyby 
dwadzieścia razy, rok po roku, miał opo- 
wiadać tę samą anegdotę, to za każdym 
razem by to inaczej przeżywał. Po prostu 
radowałby się swoją pracą. 

Jacek: — Decyduje tu organizacja pra- 
cy. Są tacy nauczyciełe, którzy za żadne 
a> nie potrafiliby urozmaicić le- 

BĘ 


Joasia: — Nie rozumiem, jak można 
łączyć kwestię zarobków nauczyciela 
z umiłowaniem przez nich zawodu. Więc 
jak? Można powiedzieć: „Ma pan tu ty- 
siąc złotych więcej i niech pan zacznie 
teraz miłować swój zawód”. To śmie- 
szne! 

Redakcja: — Masz rację. Ale też praw- 
dą jest, że niejednokrotnie nauczyciele 
nie chcą pójść do teatru lub na wyciecz- 
kę z klasą, bo nikt im za to nie płaci. 
Nauczyciel rzadko z uczniami rozmawia 
i dyskutuje. Po prostu o życiu. Powoduje 
to, że szkoła jest oderwana od tego, co 
dzieje się za oknem. 

Jacek: — To zależy od charakteru nau- 
czyciela i od jego umiejętności: Według 
mnie idealna szkoła staranniej dobiera- 
taby nauczycieli, lepiej przygotowanych 
fachowo, miałaby pełną obsadę etatów. 
I wtedy można byłoby poszukać takich 
ludzi, którzy uczenie dzieci uznaliby za 
swoją pasję. Mamy taką panią od che- 
mii, która poświęca na przerobienie ma- 
teriału piętnaście minut na lekcji. A mi- 
mo to my umiemy tę chemię. 

Redakcja: — Jak miałby wyglądać na- 
uczyciel idealny? Czym to ma się 
objawiać? 

Jarek: — Nauczyciel powinien być na- 
szym przyjacielem. Ale tego się. nie da 
zrobić. No, bo kto chciałby mieć takiego 
przyjaciela, który jest jednocześnie jesz- 
cze przyjacielem dwudziestu kiłku osób? 
Przyjaciel powinien być jeden. 

Joasia: — Może być przecież przyjacie- 
lem klasy. 

Jacek: — To jednak nie to samo... 

- Jarek: — Zatrzymaliśmy się przy wizji 
szkoły-kombinatu, w którym klasy liczą 
po 60 uczniów, nauczyciel staje przed 
wyjącym tłumem i mówi: „Słuchajcie, 
jestem waszym przyjacielem”. A prze- 
cież nie musimy wymyślać niczego no- 
wego. Najlepsze już było! A było wów- 
czas, gdy ... uczyły guwernantki. Wtedy 
nauczyciel był praktycznie dla jednego 
ucznia, miał dla niego czas, znał jego 
słabości. No, ale to jest czysta utopia. 

Łukasz: — Dlaczego? Przecież można 
wprowadzić naukę w małych grupach 
i zastosować indywidualny tok nauki. To 
byłoby zbliżone do tego, o czym 
mówisz. 

Redakcja: — To jest już pewna wizja, 
na dodatek realna. Nie jest przecież tak, 
że powszechne nauczanie, obejmujące 
wszystkich od siódmego do osiemnas- 
tego roku życia musi być takie samo dla 
każdego, gdyż wymaga od każdego tyle 
samo pracy i wysiłku. Najlepsi ucznio- 
wie radzą sobie nie tyle dlatego, że mają 
dobrych nauczycieli, lecz raczej dlatego, 
że ... są zdolni. Można więc sobie wyo- 
brazić indywidualny tok nauki, nauczy- 
ciela jako doradcę przy samodzielnym 
zgłębianiu przez ucznia tajników danego 
przedmiotu. Ktoś, kto wie, czego chce, 
chętnie poszedłby taką drogą. Pozostała 
reszta uczniów, nie taka zresztą liczna, 
mogłaby zostać podzielona na małe ze- 
społy. | tu musimy dotknąć, niestety, 
sprawy programów. Trzeba zastanowić 
się, czy nie dałoby się połączyć lub uzu- 
pełnić, a w każdym razie lepiej skoordy- 
nować programów niektórych przed- 
miotów, pokrewnych lub do siebie zbli- 
żonych; dła przykładu: historii i języka 
połskiego. W praktyce wiele partii mate- 
riału każdego z tych przedmiotów po 
prostu się ze sobą pokrywa, bo w końcu 
historia literatury jest częścią historii. 
Do tego w tym samym czasie uczeń uczy 
się na historii całkiem innego okresu niż 
na lekcji literatury. To jest tylko przykład, 
bo to samo dałoby się powiedzieć o np. 
fizyce i wychowaniu technicznym, fizyce 
i matematyce. Gdyby więc „przepa- 
trzeć” te przedmioty i uporządkować je 
z tego punktu widzenia, pokazałoby się, 
że wiele jest możliwości uproszczenia 
i zmniejszenia programu szkolnego. 
| wtedy można By zaryzykować jakby 
trójstopniową formę opieki: indywidu- 


alny tok nauki dla najlepszych, inten- 


sywną pomoc dla średnich i „siedzenie 
kamieniem*” przy najsłabszych. 

Kończąc naszą rozmowę o szkole — nie 
będziemy jej podsumowywać, gdyż by- 
łoby to nietaktem wobec Was, a także 
wobec czytelników, którym trzeba dać 
szansę niezgodzenia się, wyrażenia 
oburzenia, albo zachwytu nad naszymi 
koncepcjami. Myślimy, że do wielu wąt- 
ków tej rozmowy jeszcze nieraz powró- 


cimy. 
Opracował: JAN ORGELBRAND 





Nie mów, że nie po- 
trafisz i że nic nie 
umiesz. 
Nie sądź jak najbied- 
niejsi z ludzi — pesy- 
miści... 
Najśmielszych ma- 
rzeń bajka dziś może 
się ziścić 
Jeśli staniesz w 
ochoczym i wytrwa- 
tym tłumie (...) 


Alicja Kwiecińska 


Rys. Iga Jóźwicka 1. 
7-(MDK „Muranów” 
Warszawa) 














Kiedy dorosnę będę 
lotnikiem 

lub kosmonautą 
śmiałym, 

wtedy polecę sobie 
sputnikiem 

szybciej od złotej 
strzały. 

„Jak pan Twardowski 
na Księżyc trafię 

w kosmicznej tej 
podróży. 

Chyba dokonać tego 
potrafię, 

gdy będę całkiem 
duży (...) 

Roman Pisarski 


Rys. Robert Szadur- 
ski I. 12 (Szkoła Pod- 
stawowa nr 48 War- 
szawa) 





Rys. Anna Jaworska 
112,5 (MDK „Mura- 
nów” Warszawa) 
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Zacznijmy od symboli. Operacja „From- 
bork 1001" — taki sztandar naszego działania. 
W tamtych czasach miał Frombork 900 mie- 
szkańców i prawie w połowie leżał w gruzach. 
Mieszkańcy stwierdzili, że jeśli co roku będzie 
przyjeżdżało do Fromborka 500 harcerzy, to 
są w stanie go odbudować. A jak było? Co 
roku zjeżdżało się od 3,5 do 5 tysięcy harcerzy 
z całego kraju. To właśnie tu realizowaliśmy 
naszą służbę Polsce, wypróbowywaliśmy na- 
szą siłę i sprawność. 

„Krzyż Harcerski na kombinezonie” to ko- 
lejny symbol — hasło obrazujące wówczas 
nasze działania. Właśnie wtedy na szeroką 
skalę zaczęliśmy wprowadzać harcerstwo do 
szkół zawodowych, przyzakładowych i tech- 
ników. Oczywiście posunięcie to wiązało się 
z koniecznością zmian programowych. Prze- 
cież inne są zainteresowania licealisty, a inne 
na przykład ucznia technikum kolejowego. 
Zrodziły się drużyny specjalnościowe — tyłko 
w takiej formie, tym sposobem można było 
tym młodym ludziom przybliżyć ideę harcer- 
skiej służby 1 po prostu przyciągnąć do Związ- 
ku. Powstawały drużyny łącznościowe, po- 
żarnicze, służby ruchu, ochrony przyrody 
i wiełe innych. 


— Jakie? Proszę bardzo: ja pierwszy raz 
zobaczyłem radio lampowe jak miałem 8 lat, 
pierwszy raz rozmawiałem przez telefon w 12 
roku życia. Wtedy też przejechałem się samo- 
chodem. A mój syn — dwudziestoparolatek, 
a wy? Od małego, ledwo przejrzycie na ślicz- 
ne oczęta, a tu: radio, pralka, telewizor — 
wszędzie technika. 

1 w tym tkwi coś niebezpiecznego. Wszyst- 
kie te ułatwienia układają człowieka w pozycji 
siedzącej lub leżącej. Hamują jego ciekawość 
i aktywność. A to zupełnie nie pomaga harce- 
rstwu. | to jest chyba ta jedyna różnica — że 
dzisiejszym harcerzom zbyt mało się chce. 
Ale czy to tylko ich wina...? 

— Co wobec tego robić, by tę aktywność 
pobudzić? 

— To zadanie dla wszystkich instruktorów, 
drużynowych. Nie powinni opowiadać jakie 
to wspaniałe, niezwykłe rzeczy można robić 
w harcerstwie. Oni muszą je robić! W tym 
wypadku trener musi grać na boisku razem 
z drużyną. 

Tyle się mówi teraz o komputerach, 
© ogromnym nimi zainteresowaniu młodych 
ludzi. Powinniśmy tu być pierwsi. We wszyst- 
kim musimy być pierwsi. Musimy być przed 
orkiestrą! By nie stracić pędu i atrakcyjności. 








Towarzysz Wiktor Kinecki — I sekretarz KW PZPR w Gorzowie — podczas spotkania z dziećmi 
i młodzieżą z okazji tegorocznego Dnia Dziecka 


Wszystkie te działania miały na celu zdoby- 

<ie dła harcerstwa coraz to nowych przyjaciół 
i sympatyków. Zrozumieliśmy, że trzeba zro- 
bić coś, by społeczeństwo zaczęło w nas 
wierzyć, sprzyjać i pomagać. ! trzeba je było 
do tego przekonać bardzo konkretnym działa- 
niem. 
Postanowiliśmy wykorzystać środki maso- 
wego przekazu do informowania o naszych 
zadaniach, cełach i działaniu. W trakcie Alertu 
wszyscy harcerze, co do jednego, pokazywali 
się w sprawnym działaniu, w konkretnej pra- 
cy — swojemu środowisku i całemu społe- 
czeństwu. 

— To są sukcesy, ale chyba równie niema- 
ło musiało być potknięć i błędów. 

— W zasadzie mieliśmy jeden największy 
probłem, śmiało go określę jako dramat 
obozowymi objąć więcej niż 10 proc. harce- 
rzy. A przecież obóz to ukoronowanie całej 
pracy; bez dobrego obozu nie może być mo- 
wy © dobrym harcerstwie. Ten probłem nie 
zanikł po dziś dzień. Jestem pewien, że ist- 
nieje w harcerstwie jeden, jedyny próg 
trudny i możę nawet niemożliwy do przeby- 
cia. Wtedy i teraz: próg możliwości materiał 
nych. Po prostu nie mamy pieniędzy na 
urzeczywistnienie wszystkich naszych po- 
mysłów. I to koniec trudności. Wszystkie 
inne problemy są do rozwiązania: za mało 
kadry, złe kontakty ze szkołą, mała sympatia 
społeczeństwa, nie najlepszy i nie zawsze 
prawdziwy obraz harcerstwa w telewizji 
i prasie — to wszystko naprawdę jest do od- 
robienia. 

— A jakie widzi Druh różnice między dzi- 


siejszymi a ówczesnymi harcerzami? 


Powinniśmy przodować chociażby w organi- 
zacji turystyki czy ochronie środowiska. Nikt 
inny nie ma takich możliwości. Niech harce- 
rze na swoich obozach dokonują pomiarów 
rolnikom o nawożeniu. Jakaż to będzie satys- 
fakcja, gdy po kilku latach okaże się, że na 
„ich” polu, dzięki ich radom piony z 25 wzro- 
sły do 40 kwintali. Wspaniała sprawa. 

Ale nie wolno nam się zapominać. Nie 
można obierać sobie zbyt wielkich i dalekich 
celów. Tu trzeba jak lekkoatleta: centymetr 
Ćwiczyć się, nabywać wprawy i umiejętności 
za każdym skokiem. 

| jeszcze jedna sprawa. Czemu by przed 


„Zjażdem ZHP — jakby nie było zjazdem głów- 


nie instruktorów — nie zorganizować zjazdu 
najwybitniejszych harcerzy. Tych, którzy do 
harcerstwa wnoszą najwięcej, są najbardziej 
aktywni i twórczy. 

Naturalnie trzeba im dać do ręki taki oręż, 
którym mogliby wywalczyć załatwienie 
ważnych dla siebie spraw na tym prawdzi- 
wym zjeździe. 

— Tak, oczywiście, ałe jeszcze sam nie 
wiem, jaki. Bardzo dawno nie miałem żadne” 
go kontaktu z harcerstwem i muszę odświe- 
żyć swoją wiedzę. Jednak zauważyłem już 
coś bardło znaczącego: harcerstwo jest 
teraz zbyt maszerującą organizacją a za mało 
rozwijającą „intełektualnie. Tak przecież być 
nie może. 

— HS „ŚM” bardzo dziękuję za rozmowę. 
Czuwaj! 


Notował: PIOTR JAWORSKI 
Fot. M. Jaworska 
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NIE STAĆ 
NA UBOCZU 


Myślę, że pytania postawione w konkursie są 
bardzo trudne. Kim jestem dziś? To może znaczyć — 
gdzie się urodziłem, gdzie mieszkam, co lubię na 
obiad, ałe chyba znaczy: jakie jest moje miejsce 
w społeczeństwie, jakie poglądy. Postaram się od- 
powiedzieć. 

Przez 17 lat nabierałem doświadczeń, bywało, że boles- 
nych, a jedno z głównych przykazań brzmiało: „Wybij się, 
oczywiście na korzyść, zasłoń, zagłusz innych i nie daj się”. 

Zauważyłem, że zasady tej nie wolno zbyt dosłownie 
traktować. Człowiek (zwłaszcza w szkole, moje doświadcze- 
nia są głównie wyniesione właśnie stąd) nie powinien być 
barwny, niewskazane jest napisać w wypracowaniu, że 
poemat „Lilie nie podoba mi się. Niedobrze jest mieć 
własne zdanie. 

Przez ostatnie 3-4 lata (koniec szkoły podstawowej i po- 
czątek LO) wahałem się, czy być wzorowym uczniem iprzy- 


Zdaję sobie sprawę, że kiedyś muszę zdać maturę, iść na 
studia, dorobić się mebli, żony, mieszkania, malucha, za- 
siąść za biurkiem i harować od rana do nocy. Ale wiem, że 
zostawię sobie taki mały margines na „dziwactwo”” i szałeń- 
stwa. Oczywiście, umiarkowane. 

Tak, paru rzeczy się nauczyłem i powinienem jeszcze 
więcej, ale w pewnych sprawach jestem dość tępy i kilku 
rzeczy mie mogę jakoś stosować w praktyce. Między inny- 
mi tej szarości, tego, żebym się wreszcie uczesał i przestał 
słuchać „tych wyjców””. 

O, właśnie, 2 propos „tych wyjców”. Byłbym zapomniał. 
Sprawa pewnych podziałów, subkultur, grup, kręgów, pa- 
czek i klik. 

Ja mam taką już przykrą naturę, że najczęściej na przekór 
kłócę się z grupami i nie należę tak w pełni do żadnej z nich. 
A w przykazaniach życiowych (szkolnych) stoi jak byk: 
„Musisz gdzieś przynależeć, bo cię wykończą i zniszczą”. 

Jakie jest środowisko moich rówieśników? Właśnie tu 
leży pies pogrzebany. Jesteśmy zbyt „rozrywkowi””. Dysko- 
teka, koncerty, kino (filmy typu „Wejście smoka”) — oto, co 
zaprząta uwagę większości młodzieży. A są tacy, co po 
prostu wegetują — nie widzę innego określenia — ci już są 
najgorsi. Już nie dyskoteka, balangi — ale po prostu stanie 
pod bokiem i odpałanie tzw. pershinga. 

Nie pamiętam nikogo z moich znajomych, który by mało- 
wał obrazy, robił zdjęcia inne niż pamiątkowe lub kręcił film. 
Z wierszami już lepiej, ale są to wiersze mierne. 

Ja również nie jestem lepszy i zdaję sobie z tego sprawę. 
Co prawda małowałem obrazy, robiłem „artystyczne” zdję- 
cia i raz nakręciłem z kolegą 3-minutowy film, lecz nie 
wynikało to z autentycznego natchnienia, ałe raczej z chęci 
udowodnienia sobie, że jestem lepszy od innych. 

Mimo wszystko jestem optymistą i zdaję sobie doskonałe 
sprawę, że po chudych latach muszą nastąpić lata tłuste. 
Może przyjdzie nowe pokolenie nastolatków lepsze od 
naszego, nie tak goniące za pieniądzem, mniej materialisty- 
czne, mogłoby być nawet romantyczne, choć nie lubię 
romantyzmu, byle tylko byli szczerzy w tym, co robią. Żeby 
wszyscy © coś walczyli, żeby toczyli spory, ale niach nie 
dyskutują za pomocą armat. 

Tak, to byłaby piękna wizja. Ale chyba pytanie konkurso- 
we dotyczyło bezpośrednio 
no nie będę stał na uboczu dziejących się rzeczy. Rzucę się 
w nurt wydarzeń i zdobędę Kartę Pływacką Dziejów (ho, ho, 
jak mi się ładnie napisało). Może inni to określą pchaniem, 
karierowiczostwem, lecz nie będę się tym zbytnio przej- 
mował. 

Wcześniej napisałem, że będę całkiem zwykłym obywa- 
telern — zmuszony przez społeczeństwo. Ale jeśli każdy, tak 
jak tego pragnąłbym, będzie brał czynny udział w życiu, to 
mogę być i zwykły, pomimo że jestem znany z wygórowa- 
nych ambicji. 

Marn zamiar coś, choćby niewielkiego, pozostawić po 
sobie. | nie ma być to nagrobek z granitu ani nawet 
z marmuru (200000 zł teraz, a co dopiero w XXI wieku), ale 
Coś Jeszcze nie wiem dobrze, co to będzie, ale wiem, że 
musi być. 

I mogę wyobrazić sobie siebie za 15 lat, czemu nie? Będę 
panem w okułarach i z brodą, chyba ludzie mnie kochać nie 
będą, bo charakter mam konfliktowy. Niektórzy będą do 
mnie mówić per „panie kierowniku”, a inni „słuchajcie no, 
Wróbeł” — w wieku 32 lat zwykle nie osiąga się szczytu 
powodzenia życiowego, będę miał jeszcze czas: 

Niezałeżnie od wieku, stanowiska służbowego, i zarob- 
ków zawsze będę miał coś do powiedzenia i zrobienia. 
Dotąd z powiedzeniem była nieźle, gorzej ze zrobieniem. 
Ale będę sięgał po to, co nie dla mnie, będę sięgał tam, 
gdzie wzrok nie sięga, łamał, czego rozum nie złamie (ale 
rozurmem!), będę się pchał tam, gdzie mnie nie proszą i nie 


Marek (17 lat) 








M ają Polacy swój festiwał w Sopocie, mają 
Czechosłowacy w Bratysławie i Pradze, 
mają i Bułgarzy w Słonecznym Brzegu. Cieszy 
się, podobnie jak nasz, ogromnym zaintereso- 
waniem, wzbudza przed i pokonkursowe emo- 
cje, bawi, wzrusza, promuje... 

Organizowany ostatnio co dwa lata, składa się 
z trzech zasadniczych części: pierwszej — z udzia- 
łem wykonawców bułgarskich śpiewających no- 
we piosenki, podlegające ocenie jury, drugiej — 


w obsadzie międzynarodowej, traktowanej jako 
konkurs interpretatorski i trzeciej — z recitalami 
gwiazd. Właściwie program ten niczym nie różni 
się od innych realizowanych na podobnych festi- 
walach. Bułgarzy postanowili go trochę uatrak- 
cyjnić, wprowadzając jeszcze jeden koncert pt. 
„Konkurs konkursów”, w którym przypomnieli 
piosenki — laureatki krajowych konkursów, zor- 
ganizowanych od września roku ubiegłego. 

Na pierwszym koncercie przedstawiono dwa- 
naście premierowych piosenek bułgarskich, 
z których jury miało zakwalifikować do dalszej 
rozgrywki sześć najlepszych. Powtórzono je na 
następnym koncercie, po którym zdecydowano 
dopiero o podziale nagród. Wygrali tę rywaliza- 
cję Maria Ganeva — kompozytorka i lvan Tenev — 
autor tekstów — twórcy przebojowej piosenki 
„Nawet w marżeniach”, wykonanej przez Mar- 
garitę Hranovą. Mają więc Bułgarzy co śpiewać 
w okresie wakacji!!! O główne nagrody ubiegali 
się najbardziej znani kompozytorzy, autorzy teks- 
tów i wykonawcy. Z tych ostatnich — dobrze u nas 
znani: Bisser Kirov czy grupa Domino, tak wspa- 
niale śpiewająca w Sopocie wielki przebój Cze- 
sława Niemena — „Dziwny jest ten świat”. Z mło- 
dszych, mniej u nas popularnych piosenkarzy 
bułgarskich uwagę moją zwrócił Vassil Nayde- 
nov, wschodząca gwiazda bułgarskiej estrady. 
Wśród konkursowych piosenek dominowały te 
z łatwo wpadającymi w ucho refrenami, do 
wspólnego śpiewania i klaskania, optymistycz- 
ne, ciepłe... Na jednej z konferencji prasowych 
dyskutowano o piosence bułgarskiej, mówiono 
jaka jest, jaka być powinna. Przypominało mi to 
dyskusje, oficjalnie i nieoficjalnie inicjowane 
w Sopocie. Pytali też bułgarscy dziennikarze wy- 
konawców zagranicznych (podobne pytania sły- 
szałem w Sopocie) czy zamierzają po wyjeździe 
że Słonecznego Brzegu na stałe włączyć do swo- 
ich repertuarów piosenki bułgarskie wykonywa- 
ne w konkursie... 

Wykonawcy zagraniczni śpiewali dwie piosen- 
ki, obowiązkowo jedną bułgarską. Oczywiście 
organizatorom festiwalu marzy się światowa ka- 
riera piosenek bułgarskich i bardzo liczą na ich 
popularyzację przez uczestników konkursu. Róż- 
nie z tym bywa... A zapewnień deklarowanych na 
oficjalnych spotkaniach nie nałeży traktować do 
końca poważnie, czego dowodem podobne (jak 
się później okazywało — bez pokrycia) obietnice 
składane w Sopocie. Najczęściej bowiem ostat- 
nie słowo w sprawach repertuarowych mie nale- 
ży do samego wykonawcy, lecz jego nnenadżera 





czy producenta płyty. Taka jest prawda, więc 
nasze i Bułgarów marzenia o rodzimych piosen- 
kach, śpiewanych na estradach całego świata, 
nagrywanych w najlepszych studiach — raczej 
możemy sobie darować. Nie znaczy to oczywiś- 
cie, że należy zrezygnować z zagranicznych wy- 
konań piosenek bułgarskich czy polskich, skoro 
już porównujemy oba festiwale. Jakże często 
bowiem mamy do czynienia z oryginałnymi 
interpretacjami utworów uznanych czasem za 


nieciekawe. Ten konkurs wygrała przedstawiciel- 
ka gospodarzy — Petya Buyuklieva, 27-letnia ab- 
sołwentka konserwatorium, mająca już za sobą 
liczne doświadczenia estradowe i studyjne. Wy- 
grała zasłużenie, choć konkurenci niewiele jej us- 
tępowali (szczególnie obdarzony oryginalną bar- 
wą głosu, muzykałny Miklos Varga z Węgier, zdo- 
bywca ł nagrody). Spory sukces odniosła repre- 
zentantka polskiej estrady — Beata Molak, dla 
której był to debiut na arenie międzynarodowej. 
Laureatka OMPP, absolwentka szkoły muzycznej 
ll-go stophia, współpracująca od niedawna 
z Wiesławem Pieregorólką i jemu też zawdzięcza- 
jąca swój sukces, bowiem świetnie zaaranżował 
oba utwory, znakomicie je poprowadził. Towa- 
rzysząca uczestnikom konkursu orkiestra zagrała 
jak pod żadnym innym dyrygentem. Na oficjal- 
nych i nieoficjalnych spotkaniach byłem świad- 
kiem zainteresowania osobą naszego młodego 
muzyka. Fachowcy zwracali uwagę na jego inte- 
resujące aranżacje, ich zdaniem zasługujące na 
nagrodę. Beata Molak i Wiesław Pieregorólka 
wrócili więc ze Słoneczńego Brzegu z tarczą, za 
co należą się im — i PAGART-owi — brawa! 


Konkurs konkursów jakoś mnie nie zachwycił. 
Może dlatego, że wszystkie piosenki odtwarzano 
z playbacku, za czym szczerze mówiąc na festi- 
wałach nie przepadam. Poza tym tylko nieliczni 
wykanawcy potrafią śpiewać i grać „pod play- 
back”. Taki „telewizyjny” koncert zwykle nie 
podoba się obecnej na koncercie publiczności. 
I słusznie... 


Organizatorzy wszystkich festiwali zabiegają 
o gwiazdy. Wiadomo, uatrakcyjniają one pro- 
gram imprezy, czasem decydują o jej pozytywnej 
ocenie. Przypominam, jak to namiętnie dyskuto- 
wano o udziale Shirley Bassy w sopockim festi- 
walu... Do Słonecznego Brzegu zaproszono 
dwie dość popularne grupy: Opus i Saragossa 
Band, interesującą Dolly Roll i Karela Gotta. 
Usatysfakcjonowano więc zwolenników piose- 
nek lekkich, łatwych i przyjemnych, którzy rzecz 
jasna przede wszystkim tworzą festiwalową pu- 
bliczność. 


Gospodarze festiwalu zainteresowani byli opi- 
niami wszystkich jego obserwatorów. Pytali nas 
na przykład, czy dwuletni cykl organizowania tej 
imprezy wychodzi jej na zdrowie, czy program 
festiwalu należałoby skrócić, czy też rozbudo- 
wać. Pytań stawialiśmy sobie nawzajem znacz- 
nie więcej —wszystkie nacechowane troską o wy- 
soki poziom obu naszych festiwali. 


00. 
NA LIŚCIE 
PRZEBOJÓW? 


Jak doskonale pamiętają stali i wierni od 
lat czytelnicy Świata Muzyki — drukowałem 
raz w miesiącu Listę Przebojów Pr. Ill. Zrezy- 
gnowałem z jej podawania, albowiem kiedy 
się ukazywała — była już nieaktualna. Ostatnio 
otrzymałem jednak sporo listów z prośbami 
o przypominanie notowań Trójki. Chodzi oto 
— jak napisał jeden z czytelników — byśmy 
poznali pisownię tytułów zagranicznych pio- 
senek, no i byli zorientowani w składzie sił na 
tym najpopularniejszym topie. Będę więc ra- 
zem z Wami zaglądał od czasu do czasu na 
Listę Przebojów Pr. lll, zwracając uwagę na 
istotne na niej ruchy. Notowanie 220 z 7 
czerwca wygrała piosenka zespołu Alphaville 
„Dance With Me”. 

Oto pierwsza dziesiątka: 


. Dance With Me — Alphaville 
. Living Doll — Cliff Richard i Young Ones 
. Your Latest Trick — Dire Straits 
„ Calling America — Electrick Light Orche- 
a 
Gołębi puch — Lombard 
Broken Heroes — Saxon 
. Hunting High and Low — A-ha 
.. Absolute Beginners — David Bowie 
I'm Not The One — The Cars 
|. Live To Tell - Madonna 


Teksty niektórych piosenek z tej listy wraz 
ze zdjęciami ich wykonawców zamieszczamy 
w Świecie Muzyki. 
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SŁADAMI 





NATURY 





Prawa natury stanowią o ist- 
niejących w świecie związkach 
pomiędzy przyczynami i skut- 
kami działających sił. Człowiek, 
który chce poznać te prawa, ro- 
zumie dlaczego rzeczy idą taką, 
a nie inną koleją, może przewi- 
dzieć jak, przy uwzgiędnieniu 
pewnych warunków, przebie- 
gać będą określone procesy. 

Jedno jest ważne: na wstę- 
pie trzeba mieć pewien zasób 
wiadomości, jakąś wiedzę, 
a nie tylko zbiór przypuszczeń. 
Dopiero wtedy następnym eta- 
pem może być eksperyment, 
doświadczenie, określane tak- 
że niekiedy jako „stawianie py- 
tań haturze”. 

Kiedy obserwujemy jakieś 
zjawisko przyrody, np. burzę 
lub wodospad, albo gdy obser- 
wujemy zjeżdżające na san- 
kach dziecko, to jeszcze nie jest 
eksperyment. Dopiero kiedy 
obserwowane zdarzenia są 
przez nas świadomie sterowa- 









28 VI 1883 r. — urodził się Bo- 
lesław Drobner, działacz ruchu 
robotniczego, od 1919 w PPS, 
w latach 1928—36 członek Rady 
Naczelnej PPS. Podczas Il wój- 
ny światowej znajdował się we 
władzach Związku Patriotów 
Polskich. 

29 VI 1941 r. —zmart (urodzo- 
ny w 1860 r.) Ignacy Paderew- 

„ ski, pianista światowej sławy, 
kompozytor, polityk i działacz 
społeczny. Przed I wojną świa- 
tową podejmował akcje na 
rzecz niepodległości Polski, 
głównie na terenie USA. w 
1919 r. został premierem rządu 
polskiego i ministrem spraw 
zagranicznych. Podczas Il woj- 
ny światowej od 1940 przewo- 
dził Radzie Narodowej w Lon- 
dynie. 

30 VI 1943 r. — został areszto- 
wany przez gestapo Komen- 
dant Główny AK, gen. Stefan 
Rowecki, pseudonim Grot. 
Mianowany został w czasie 
okupacji najpierw Komendan- 
tem Głównym Związku Walki 
Zbrojnej, a od 1942 — Armii Kra- 
jowej. Zginął zamordowany 
przez hitlerowców. 

Ponadto: 

30 VI 1911 r. — urodził się 

, Czesław Miłosz, poeta, laureat 
literackiej Nagrody Nobla w 
1980 r. 

29 VI 1936 r. — w Nowosiel- 
cach odbył się zjazd ponad 100 


ne — przykładowo: gdy sanki 
w różny sposób obciążymy, sa- 
dzając na nie raz jedno, a raz 
dwoje dzieci, kiedy zmierzymy 
szybkość jazdy i długość prze- 
bytej drogi — wtedy można już 
mówić o eksperymentowaniu. 
Wszystko co zdołamy zaobser- 
wowąać powinno być zapisane. 

A teraz rzecz najważniejsza 
i najtrudniejsza. Z material- 
nych, rzeczywistych zdarzeń 
musimy siłą naszego umysłu 
„wydumać” coś całkiem nie- 
materialnego, coś co będzie 
efektem pracy naszego umy- 
słu, wnioskiem poszerzającym, 
wzbogacającym naszą wiedzę. 
Nasze wnioski muszą mieć też 
charakter uniwersalny, co zna- 
czy, że muszą być prawdziwe 
we wszelkich możliwych wa- 
runkach. Dopiero wtedy może- 
my uznać, że zdarliśmy kolejną 
zasłonę skrywającą tajemnice 


natury... 
(FROSI) 


Co się wydarzyło 28, 29 i 30 czerwca 


tys. chłopów, który przekształ- 
cił się w antysanacyjną mani- 
festację. 

28 VI 1945 r. — powołano 
Tymczasowy Rząd Jedności 
Narodowej, w skład którego 
weszły partie tworzące Rząd 
Tymczasowy oraz przedstawi- 
ciele opozycji w kraju i z emi- 
gracji — ze Stanisławem Miko- 
łajczykiem, poprzednio premie- 
rem rządu londyńskiego. Po- 
wierzono mu stanowisko wice- 
premiera. Drugim wicepremie- 
rerh był Władysław Gomułka. 
Premierem rządu pozostał Ed- 
ward Osóbka-Morawski. 

30 VI 1946 r. — Referendum 
Ludowe opowiedziało się za 
utworzeniem _jednoizbowego 
parlamentu, reformą rolną, na- 
cjonalizacją przemysłu oraz 
granicą na Odrze i Nysie. 

28 VI 1956 r. — wystąpienie 
robotników poznańskich prze- 
ciwko naruszaniu zasad spra- 
wiedliwości społecznej, łama- 
niu praworządności i wypacze- 
niom biurokratycznym. 











- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Dzisiaj zapraszam na kort teniso- 

wy, do czytelni, a także na inne rozrywki naszego 

uniwersalnego kącika gier i zabaw dla wszystkich. 

Tradycyjnie radzę zacząć od zadania-błyskawicy 

albo od tajemniczych działań. Do spotkania w przy- 
szłą sobotę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 





KAR : WA - sm 
MB M=leIMZ 
(SIS + MS = WOM 





W. tym układzie rysuneczków zaszytrowane są matema- 
tyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek, to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same rysune- 
czki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działa- 
nia wykonujemy, zgodnie z ich znakami, zarówno w kie- 
runku poziomym, jak i pionowym. A teraz już do dzieła! 


KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Zadanie premiowane nr 582 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czyta- 
ne kolejno rzędami poziomymi, utworzą ,,myśl nieuczesaną” 
Leca — rozwiązanie zadania. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: ,,Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 582”. 

ZNACZENIE WYRAZÓW D 

POZIOMO: 3) wałeczek z metalu lub plastyku, służący do 
zakręcania włosów, 9) uchwyt, trzonek, 10) dużo tutaj desek 
i trocin, 11) sposób tworzenia charakterystyczny dla danego 
artysty. 12) przeszkoda. 15) w alfabecie Morse'a, 19) leśna 
krzewinka o różowo-fioletowych kwiatach, 20) własnoręczny, 
21) armata, 22) widziadło senne, 23) żartobliwe określenie pary 


małżeńskiej, 27) frontowa ełewacja budynku, 30) dawniej: chęć, * 


ochota, 31) zajęcie krawcowej, 32) przyjmuje i wypłaca pienią- 
dze, 33) szybkie, głośne mówienie, papłanie. 

PIONOWO: I) nie z każdej będzie chleb, 2) część uprzęży, 3) 
amerykańskie zwierzę z rodziny wielbłądów, 4) numerek otrzy- 
mywany w szatni (przestarzale), 5) ..., 6) natarcie, 7) jezioro 
w Ameryce Płn., 8) ludowy zwyczaj powitania wiosny, 12) 
rezerwa, 13) zwierzę kojarzące się z Janem Chryzostomem 


Paskiem, 14) specjalna część czasopisma lub jednostka organiza- 


cyjna instytucji, 16) witka, 17) wielki rozgłos, popularność, 18) 





rynek miasta starogreckiego, 24) część twierdzenia, 25) zjawa, 
upiór, 26) używany do marynat, 27) zdarzenie, zjawisko, 28) 
chrust, 29) przetwór owocowy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 576 
z 56 numeru „,Świata Młodych” z dnia 10.05.1986 r. 

Liche ziarno — biedne żniwa (pliszka — szpak, chrobot — robot, 
wieszak — Kwisa, niewola — welon, darnina — Dania, obrazek — 
rzeka, sierota — stora, osadnik — osika, leżanka — Ilanka, gniazdo — 
zgoda, warunek — nurek). 

Nagrody wylosowali: 5 
Maigorzata Dziura — Oława, Grzegorz Herzyk — Tychy, Tomasz 
Jaryniuk — Płock, Tomasz Marczak — Warszawa, Adam Rogala 
— Szczytno, Agata Sikorska — Jastrzębie, Marzena Śmierana — 
Leszczyny, Katarzyna Utig — Powidz, Jadwiga Włodarczyk — 
Tarnowskie Góry, Dorota Żelewska — Szczecin. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Jednym to zadanie wyda się łatwe, dla innych może 
być bardzo trudne. Otóż dwie następujące po sobie 
liczby nieparzyste są takie, że różnica ich kwadratów 
wynosi 120. Jakie to są liczby? 















Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci si: jaki: 
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BLIŹNIACZE KWADRATY 





Na tym rysunku znajdują się aż cztery 
pary bliźniaczych kwadratów. To znaczy, 
że w każdej parze kwadratów fragment 
rysunku zawiera taki sam wzór. Odnajdź te 
kwadraty, oznacz je metodą szachową 


Weź ołówek lub długopis i starannie połącz liniami prosty- 


mi kolejne punkty od 1 do 78. To jest specjalna nagroda 


Abrakadabry za wytrwałość w rozwiązywaniu zadań. 





78. PUNKTÓW 
ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


USTAW PRAWIDŁOWO: A-—4, B-3, C-1, TAJEMNICZE 
D-2. KTÓRY LUDZIK: logicznie pasuje tam DZIAŁANIA: 
tylko ludzik nr 1; w każdym rzędzie poziomym 576: 6= % 
i w każdej pionowej kolumnie znajduje sięjeden (—* x 4 
ludzik z głową okrągłą, jeden z trójkątnąijeden _ 48x 8=384 
z kwadratową, są także trzy różne sposoby ułoże- 








Kiedy się zjawiła trzeciego dnia, miała na sobie 
suknię w jaśniejące gwiazdy, a włosy przybrane gwiaz- 
dami z brylantów. Królewicz dawno już czekał na nią 
i wybiegł do niej zaraz. 

— Powiedz mi — prosił — kim jesteś? Wydaje mi się, 
jakbym cię już kiedyś znał! 

A dziewczyna odparła: 

— Czy wiesz, co uczyniłam, kiedyś żegnał się ze mną? 


| pocałowała go w lewy policzek. Wówczas jakby 
łuska spadła z oczu królewicza i poznał swą prawdziwą 
narzeczoną. 

— Pójdź — zawołał — ani chwili dłużej tu nie pozos- 
tanę! 

Podał jej dłoń i sprowadził do powozu. 


Jak wicher mknęły rumaki do zaczarowanego za- 
mku. Z daleka już błyszczały jasne okna. A gdy przejeż- 
dżali koło lipy, unosiły się nad nią niezliczone robaczki 
świętojańskie. Drzewo potrząsało gałązkami i rozsie- 
wało dokoła cudny zapach. Na schodach kwitły kwiaty, 
w komnatach brzmiał śpiew cudzoziemskich ptaków, 
a na sali zebrany był cały dwór, kapłan zaś czekał, aby 
zaślubić królewicza z prawdziwą narzeczoną. 


MĄDRYM 
KRAWCZYKU 


yta sobie raz księżniczka niezwykle dumna; każde- 

mu zalotnikowi dawała do rozwiązania jakąś za- 
gadkę, a jeśli nie potrafił jej odgadnąć, wyrzucała go za 
drzwi wśród kpin. Kazała zaś wszem i wobec obwieś- 
cić, że kto jej zagadkę odgadnie, zostanie jej mężem, 
kimkolwiek by był. 


W kraju owym mieszkało sobie razem trzech kraw- 
czyków, a dwaj starsi pomyśleli, że jeśli udał im się 
niejeden trudny ścieg, to zapewne dadzą sobie radę 
z trudną zagadką. Trzeci, który uchodził za głuptasa, 
gdyż nie mógł się nauczyć nawet swojego rzemiosła, 


i porównaj z rozwiązaniami za tydzień. 


nia rąk i trzy różne kształty stóp. 528—48=480 


wierzył, że tym razem szczęście się do niego uśmiech- 
nie. Wtedy dwaj starsi rzekli doń: 


— Zostań lepiej w domu, ze swoją kapką rozumu 
niedaleko zajdziesz. 


Ala krawczyk niewiele sobie z tego robiąc oświad- 
czył, że skoro już sobie postanowił, to wypróbuje 
swoich sił i ruszył w drogę z takim zapałem, jakby świat 
do niego należał. 


Trzej krawcy zgłosili się do księżniczki i oznajmili, że 
oni są tymi, którzy odgadną zagadkę, gdyż mają tak 
delikatny rozum, że można by go przez igłę przewiec. 
Wtedy księżniczka rzekła: 


— Mam dwojaki rodzaj włosów na głowie, jakiego są 
one koloru? 


— Jeżeli tylko o to idzie — rzekł pierwszy — są czarne 
i białe jak pieprz i sól. 

A księżniczka na to: 

— Nie zgadłeś, drugi niech odpowie. 

Więc drugi rzekł: 


— Jeśli nie są czarne i białe, to są brązowe i czerwone 
jak świąteczne ubranie mego ojca. 


— Nie zgadłeś — rzekła księżniczka — niech trzeci 
odpowie, on chyba będzie wiedział. 


— Księżniczka ma włosy złote i srebrne i to są właś- 
nie te dwa gatunki i kolory. 


Gdy to księżniczka usłyszała, zbladła i zemdlała, gdyż 
krawczyk odgadł trafnie, a ona myślała, że się taki nie 
znajdzie na całym świecie. Kiedy wróciła do przytom- 
ności, rzekła: 


— Ale tym jeszcze mnie nie zdobyłeś, musisz spełąjć 
jeszcze jeden warunek, a wtedy będę twoją. W piwnicy 
leży wielki niedźwiedź, musisz z nim przespać jedną 
noc: jeżeli po tej nocy będziesz jeszcze żył, dostaniesz 
mnie za żonę. 


Księżniczka myślała, że w ten sposób pozbędzie się 


„krawczyka, gdyż niedźwiedź jeszcze żadnego człowie- 


ka nie zostawił przy życiu, jeżeli mu się dostał w łapy, 
lecz krawczyk nie uląkt się wcale i rzekł ochoczo: 


Cdn. 





ZE JAJO 


NIE MYLĘ SE. WYRAZNIE 
NAPISANE. CHOPŹ Tu ! 


- PRZYGODY JONKI, 


[15 
MŁODYCH 


UŚMIECH NUMERU 


ŚWIEŻO UPIECZONY kierowca pojechał tak fatalnie, że cały 
przód samochodu znalazł się w stawie. Nad brzegiem siedzi 
wędkarz i tylko kręci głową. 

— No, czego się pan dziwi? — nie traci rezonu kierowca. — Nie 
UKAZUJE SIĘ ÓD 1943 r ORYNCCYE ; : piskiego widział pan, jak się dolewa wody do chłodnicy? 

Nr 77 (4163) A yte bs IX c IT 8 - NAJMŁODSZY Mądrala poszedł z mamą na spacer. Uparł się, 
żeby mu kupiła loda. Wobec sprzeciwu rodzicielki mały szanta- 
żuje ją: 

— Jak mi nie kupisz loda, to przez cały czas spaceru będę 
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BAŚNIE 


Braci _ Grimm 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 


cd. PRAWDZIWA NARZECZONA 


Zapakowała trzy swoje najpiękniejsze suknie, jedną 
tkaną w jaśniejące gwiazdy, drugą w srebrne księżyce, 
trzecią w złote słońca i garść klejnotów, po czym 
ruszyła w drogę. Wypytywała wszystkich o swego 
narzeczonego, ale nikt go nie widział i nikt go nie znał. 


Chodziła i chodziła hen po świecie, ale nie mogła go 
znaleźć. Zgodziła się więc do pewnego wieśniaka na 
pastuszkę, a suknie swe i klejnoty zakopała pod kamie- 
niem. 

Żyła tedy jako pastuszka, smutna i stęskniona za 
swym narzeczonym. Miała zaś cielątko, które przywią- 
zała do siebie bardzo i karmiła je z ręki mówiąc: 


O, ciełątko drogie, smutne jest me serce, 
Nie zapomnij nigdy o swojej pasterce, 
Jako ów królewicz o swej narzeczonej, 
Która nań czekała przy lipie zielonej! 


Wtedy cielątko przykiękało, a ona je głaskała. 

Kiedy tak żyła samotnie kilka lat, rozeszła się nagle 
wieść, że córka królewska wychodzi za mąż. Droga do 
miasta wiodła przez wieś, gdzie mieszkała dziewczyna, 
i zdarzyło się, że gdy pastereczka wygnała bydło, ujrza- 
ta narzeczonego królewny. Siedział dumnie na koniu 
i nie spojrzał nawet na nią, ale ona poznała w nim 
natychmiast swego ukochanego. Niby ostry nóż ciął ją 


1 głośno wołał na ciebie „babciu”'! 


- Ach — pomyślała — sądziłam, że został mi wierny, 
a on już o mnie zapomniał. 

Nazajutrz królewicz przejeżdżał znowu drogą. Gdy 
był tuż koło niej, rzekła do swego cielątka: 


O, cielątko drogie, smutne jest me serce, 
Nie zapomnij nigdy o swojej pasterce, 
Jako ów królewicz o swej narzeczonej, 
Która nań czekała przy lipie zielonej! 


Gdy królewicz usłyszał jej głos, zatrzymał nagle ko- 
nia. Spojrzał pasterce w twarz, przysłonił oczy ręką, 
jakby chciał sobie coś przypomnieć, ale wnet pojechał 
dalej i wkrótce zniknął jej z oczu. 


— Ach — rzekła pasterka — już mnie nie poznaje — 
a smutek jej stawał się coraz większy. 

Wkrótce potem na dworze królewskim wyprawiano 
trzydniową ucztę, na którą zaproszono cały lud. 

— Teraz popróbuję ostatniego ratunku — pomyślała 
dziewczyna, a gdy nastał wieczór, poszła do kamienia 
pod którym zakopane były jej szaty. Wydobyła suknię 


wyszywaną w złote słońca, włożyła ją i przystroiła się 
klejnotami. 


Rozpuściła długie loki, które dotychczas ukrywała 
pod chustką, i udała się do miasta. W ciemności nikt jej 
nawet nie zauważył. Gdy weszła na rzęsiście oświetlo- 
ną salę, wszyscy zdumieli się, ale nikt nie wiedział, kim 
ona jest. Królewicz wyszedł jej naprzeciw, ale nie 
poznał jej. Powiódł ją do tańca i tak był zachwycony jej 
urodą, że ani myśleć nie chciał o innej narzeczonej. Lecz 
gdy tylko bal się skończył, dziewczyna ulotniła się 
potajemnie, pobiegła do swego kamienia i włożyła 
z powrotem skromną sukienkę. 


Nazajutrz wieczorem włożyła suknię w srebrne księ- 
życe, a we włosy zatknęła sobie półksiężyc z drogocen- 
nych kamieni. Kiedy się ukazała na balu, wszystkie oczy 
zwróciły się ku niej, a królewicz wybiegł jej naprzeciw 
i tańczył z nią cały wieczór nie patrząc nawet na inne 
dziewice. Przed odejściem zaś musiała mu przyrzec, że 
przyjdzie również i ostatniego wieczora. 


Dokończenie na str. 7 





